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D O  N A S Z Y C H  C Z Y T E L N IC Z E K !
P rzy s tęp u jąc  do w y d a w n i c tw a  niniejszego miesięcznika,  k tó ry  zos ta ł  p o ­

m yś lany  jako organ  M łodego  W. I. Z. O. w  Polsce,  R a d a  N acz e ln a  M łodego 
W. I, Z, O, pos taw i ła  sobie za  zad an ie  w yp e łn ien ie  luki. tak  silnie o d c z u w a n e j  
w  naszej organizacji,  a sp o w o d o w a n e j  b ra k ie m  w spó lnego  organu, w sp ó ln e j  
t ry b u n y ,  gdzie m ogłyby  zna leźć  w y ra z  wszys tk ie  p rob lem y,  n u r tu jąc e  o rg a n i ­
zac ję  (1M łodego  W .I .Z .O ” za iów r .o  w szechśw ia tow ego ,  a k  i polskiego.

Organ izac ja  nasza  od  n ik łych  z ac z ą tk ó w  po c zą w sz y  rozros ła  się t e raz  w
p o tę żn ą  s jonis tyczną  organizac ję  młodz ieży  żeńskiej ,  k tó ra  za tacza jąc  coraz
szersze  kręgi, doc ie ra  do co raz  to n o w y c h  e l e m e n tó w  w sp o łec z eń s tw ie  ży-
d o w sk iem  i budz i  coraz  to żywsze  za in te re so w an ie  dla  swoich  hase ł  i ,dea-
łów, z w ią z a n y c h  z o d ro d z e n iem  n a r o d u  i o d b u d o w ą  p a ń s tw a  ż ydow sk iego  
w Erec ,

Mies ięcznik  te n  za tem  pos łuży  jako pomost,  ogniwo łą c z ą c e  i um o ż l iw ia ­
jące  kon tak t  m ię d z y g r u p o w y  ,,Młodego W .I .Z .O 11 w  Polsce,  Spe łn iać  on b ę ­
dzie rolę  p la t fo rm y ideowej ,  gdzie spo tkać  się b ę d ą  mogły  wszelk ie  p rą d y  
i kie runki,  p ro b le m y  i zagadnien ia ,  has ła  i myśli  członk iń  i sy m p a ty c z e k  
naszei organizacji.  P ism o  niniejsze w inno  stać się zw ie rc iad łem  naszego ż y ­
cia organizacyjnego,  k tó re  dz ięki w ym ian ie  myśli,  rozm ai tym  dyskusjom, ja ­
kie tu  zna jdą  w yraz ,  zostanie  n iew ątp l iw ie  pogłębione ,  w z b o g ac o n e  i z a w a ­
ży n iechybnie  na  da lszych  lo sach  naszego  ruchu .

O d da jąc  t e n  p ie rw szy  w Polsce  organ  s jonistycznej m łodz ieży  żeńskie  
z g rupow ane j  w  organizacj i  „M łodego  W .I .Z .O11 w  rę c e  naszych  czyte ln iczek , 
żywimy n i e p lo n n ą  nadzie ję ,  że w z b u d z i  on n a l e ż y te  z a in t e r e s o w a n ie  w  n a ­
szych sze regach  i znajdzie  jak n a jda le j  idące  popa rc ie  z a r ó w n o  m ora lne ,  
jak i m a ter ja lne .

Losy niniejszego pisma leżą  w  r ę k a c h  naszy ch  t o w a rz y sz e k  i s y m p a t y ­
czek  id e o w y ch  i tylko w spó lnem i  silami, w sp ó ln y m  wysi łk iem, wszystk ie  
razem, będ z iem y  w  stanie  z ap e w n ić  p ismu n a sz e m u  d a l s z e  istnienie,

O tein w innysm y  pam ię tać ,  ł

J{om iłe t dalecyjn.y,

w\ 
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Dr. S a l o m e a  L e w ite

M y  i O n e
(arłyKul dysKusyjnyi •

Siedząc bacznie za rozwojem ruchu  Mło­
dego W.I.Z.O. w Polsce miło mi jest, że mogę 
z całą objektywnością stwierdzić, że aczkol­
wiek niedawno, bo przed niespełna trzema 
laty zapoczątkow any, jakp n iew ielka grupa w 
W arszawie, zdołał w międzyczasie p rzybrać  już 
formy organizacji żeńslyjej młodzieży sjonistycz- 
nej, k tóra  na wzór starszego W.I.Z.O. ma 
wszystkie dane, aby przyciągnąć elementy" nie 
tylko neutra lne, dotąd stojące zdała od ruchów 
społecznych wogóle, ale i połączyć w jedną 
całość dziewczęta z pod różnych ugrupow ań 
sjonistycznych, więc te  wszystkie elementy, 
które chcą p racow ać dla Palestyny. Rozumieją 
o ne  bowiem konieczność zarówno czysto ko­
biecych celów, zagadnień i problem ów  w 
tenesansie  narodowym, jak i swoistych, czysto 
kobiecych metod pracy"1. '.

N ieskrępow ane balastem ani wieku, ani 
obowiązków rodzinnych, stanowiące najczęściej 
same o sobie, mają dziew częta  w Miodem 
W.I.Z.O. w porównaniu z paniami ze starszego 
W.I.Z.O. dużo większe możności związania swego 
osobistego życia z losem Palestyny i stąd z ro ­
zumiałem jest i naturalnem, że na główny plan 
swej p racy  samokształceniowej w inny wysunąć 
dziedziny, związane z przygotowaniem zarówno 
ideowem jak i zawodowem swych członkiń, ce ­
lem umożliwienia im przesiedlenia do Palestyny 
t łatwiejszego zaaklimatyzowania się w  kraju. 
A le rówmolegle winno Młode W.I.Z.O. dbać o 
swoją ekspansję  na zew nątrz i s tarać się wciąg­
nąć w sferę swej ideologji wizowskiej jak naj­
większą ilość dziew cząt nieuswiadom.onych do­
tąd  narodowo i stworzyć liczne kadry  mło­
dych  sjonistek, k tóre nas, s tarsze W.I.Z.O. po­
trafią  z czasem zastąpić zarówno w pracy sjo- 
nistycznej jak i wogóle w ofiarnej służbie n a­
rodowej i społecznej.

Mając identyczną ideologję, wspólne cele 
i dążenia, krocząc równoleglemi (w .nnej tylko 
generacji) drogami do ich urzeczyv, istnienia,
w inno tedy  Młode W.I.Z.O. na całym froncie

swej p racy  korzystać z pomocy starszego W.I Z.O. 
opierać się na niem i umiejętnie w ykorzystać 
^e różnorodne możliwości, któremi rozporządza 
starsza i bardziej w;pływowa organizacja — 
matka. Doświadczenie do tychczasow e wykazało, 
że im bliższy jest kontakt org. W.I.Z.O. z g ru ­
pami Młodego W.I.Z.O. . im ściślejsza współpraca 
tern lepiej rozwija się p raca  Młodego W.I.Z.O., 
tem bardziej pogłębia się jej ideologja, zwiększa 
znaczenie na zew nątrz ,  tem łatwiej zdobywa 
odpow iedn ie  miejsca wśród istniejących p rz e ­
różnych organizacyj młodzieży.

T ych  bezsprzecznych  już dzisiaj faktów, 
nie powinno Młode W.I.Z.O. ani wstydzić sie 
ani ich żałować, odwrotnie mam głębokie p rze­
konanie, obserw ując Młode W.I.Z.O. na jednym 
z większych odcinków, że wyszło ono w m ię­
dzyczasie ze swei - S turm  uncł D rangperiode ' ' ,  
kiedy to szukało i stara ło  się utrzym ać swoją 
niezależność i samodzielność za w szelka  cene 
i żc to właśnie wyszło mu na dobre i jego p racv  
przyniosło bezwzględny pożytek, że właśnie za­
czynają stopniowo rozumieć, jak w ażną dla nich 
jest ścisła w spółpraca ze starszem W.I.Z.O. i sko­
ordynow anie  ich pracy, tem bardziej że 
w międzyczasie ogólne. a więc i Mło­
de W.I.Z.O. obowiązujące hasła wizowskie 
(sjonizm, palestynocentryzm , produktyw izacja 
pracy  kobiet w Erec) stały się popularne w 
społeczeństwie narodowem i zyskały ogólny sza­
cunek

Ale z drugiej strony Młode W.I.Z.O. pow in­
no także rozumieć, że biorąc sobie praw o zw ra ­
cania się do organizacji matki z żądaniami p o p a r ­
cia i pomocy (patrz rewolucje Zlotu w Z akopa­
nem), samo ze sv.ei strony poczuwać się po­
winno do pew nych obowiązków w stosunKu do 
te , organizacji matki, i że nadszedł czas', 
kiedy należałoby wspólnie opracow ać pew ne 
minimum zasadniczych, m oralnych obowiązków 
i świadczeń, k tóre same na siebie dobrowmlnie 
przyjąć powmtlo Młode W.I.Z.O. Tylko w tedy  
ustaną tarcia, wzajemno żale, tylk« w tedy  ul«żą
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się normalne stosunki, na k tórych  nam wspólnie 
zależy, o ile nasza młodzież przyjdzie do nas 
i zadeklaru je  swoją w spółpracę w tych w szyst­
kich akcjach, gdzie tego wymaga zarówno 
p iestiż  naszej całej organizacji, j^k i wydajność 
jej p r acy. Do takich akcji zaliczam: Udział Mło­
dego W.I.Z.O. w ogólnej akcji werbunkowej (np. 
wśród swoich matek, znajomych), w  akcjach  na

Z in a  M o rfszo w ic z

K. K. L., w dniu Matki, w I.ag-Bomer i w 
akcji szeklowej.

Czego brak jeszcze Mioctemu W.I.Z.O, to 
ofiarności Przydałoby się trochę więcej n a s ta ­
wienia na innych, trochę mniej egocentryzmu. 
I to nie tylkc z punk tu  widzenia, u ty luaryzm u,— 
do ul des ma też duże znaczenie w ych o w aw ­
cze i uspołeczniające.

Nad levryin brzegiem Jordanu
Od dłuższego już czasu Żydow ska Ajencja 

Telegraficzna, podając wiadomości z Palestyny, 
w ra ca  stale do prob lem u Transjordanji,  z czego 
wynika, że jest on te raz  niezawodnie jednym 
z najważniejszych i najaktualniejszych p rob le­
mów w  tym całymi kompleksie zagadnień, k tó­
rem u na imię „budującą  się PaD styna ' ' .  Problem 
Transjordanji w samej Palestynie jest n iew ąt­
pliwie dzisiaj tem atem  dnia i każde posunięcie 
w per trak tac jach  między kontrahentam i żydow ­
skimi, a emirem A bdallą  i Mitkalem Paszą, 
głównym rzecznikiem tej sprawy, jest żywo 
kom entow ane przez opinję żydow ską, a zwłasz­
cza sjonistyczną.

P ierwsze wiadomości, jakie ukażmy się na 
temat tego problem u opiewały, że emir Abdallach 
i cały szereg szejków transjordańskich  skłonny 
jest do wydzierżawienia, czy sp rzedan ia  żyrdom 
całej połaci g runtów  dla celów kolonizacyjnych 
na pew nych  dogodnych warunkach  finansowych, 
dzięki k tórym  emir A bdallach byłby w stanie 
w yratow ać ludność swoją od katastrofalnych 
w arunków  ekonomicznych, a od głodowej śm ier­
ci swoich obywateli.

i . całkiem n iespodziew ana dla ogółu ży ­
dowskiego wiadomość była  przy ję ta  z pew nem  
zadowoleniem, gdyż fakt ten stworzył nowe 
możliwości kolonizacji żydowskiej po drugiej 
stronie Jo rdanu , która to ziemia, nie wiadomo 
jakiem prawem, została odcięta .od swego pnia 
macierzystego, odseparow ana i wyeliminowana 
z terenów kolonizacji żydowskiej w Palestynie. 
Jednakow oż fakt, że opinja sjonistyczną odnio­
sła się do tych  wiadomości telegraficznych z r e ­

ze rw ą i to całkiem słuszną, nie podnosząc h a ­
łasu i okrzyków  zadowolenia, jak to zazwyczaj 
w  obliczu powodzeń i pomyślnych posunięć dla 
polityki sjonistycznej by  wało, mógł nasunąć po ­
dejrzen ie ,  że jesteśmy zaledwie w początkow em  
stadjum  rozwiązywania tego problem u i że 
jeszcze nie jeden raz będą  się tutaj piętrzyć 
trudności rozmaitego charak teru , które będą 
opóźniać i odwlekać całkowite jego rozwiązanie.

I rzeczywiście, jak można się było spodzie­
wać, plan emira Abdalli  wywołał ostrą ODOzycję 
ze strony a rabów  palestyńskich , którzy nie 
omieszkali okrzyczeć emira Abdallę  Jako zdiaj- 
cę in teresów  arabsk ich  i nie ustając w akcji 
przeciwdziałającej, czy to przez prasę, czy to 
przez rozmaite delegacje, zniewolili emira do 
czasowej, naszem  zdaniem, p rze rw y  w p rz e ­
prowadzeniu  w życie jego planów. Jakkolw iek  już 
zostały poczynione pew ne  kroki handlow e 
(w ręczenie  emirowi 500Ł tytułem zadatku), spra  
w a otw arcia  bram  dla  emigracji żydow skie 
utkwiła na razie oficjalnie na m artw ym  punk 
cie, jakkolwiek według wszelkiego p raw dopodo 
bieristwa, toczą się jakieś poufne narady  i per 

t rak tac je  d la  sfinalizowania tej sp ra w y .  Je s te ś  
my bowiem skłonni przypuszczać, że sp raw a  
ta dak dalece już dojrzała, w każdym razie dla 
arabów, dla nas zapew ne mniej, gdyż zmusza 
ich do tego życie, ta  sm utna konieczność w y­
nalezienia dla siebie jakiegoś znośnego modus 
vivendi, że w pierw , czy później zostanie ona 
załatwiona w sensie  d la  nas pozytywnym  
i tylko rzeczą ro z tro p n e j  polityki naszych 
p row odyrów  będzie  um iejętne zajęcie s ta ­
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nowiska wyczekującego, k tó re  przekona opinję, 
a rabską, że nam się nie pali, że nam w  tym 
momencie bynajmniej na Lem nie zależy, gdyż 
mamy jeszcze dość dużo placówek do skoloni­
zowania w naszej Palestynie, które stoją u nas 
na pierw szym  planie i zwłoki nie zniosą. B ądź­
m y w tym w ypadku kunktatorami, to nam nie­
wątpliwie w tym w ypadku na dobre  wyjdzie.

Nie będziem y się tu baw ić w prognozy 
i obliczania naszych szans, stwierdzić tylko 
chcemy stan faktyczny rzeczy, k tóry  nas raz 
przynajmniej w  pew nym  momencie dziejowym 
postaw ił w położenie niezależne, o tyle nam 
sprzyjające, że to my mamy możność w arunki 
dyktow ać. Ten moment chcemy podkreślić, co 
też niezawodnie uczyni historja,

Ale aktualność i powaga problemu Trans- 
jordanji wym aga od nas nietylko oceny sytuacji, 
raka wytw orzyła się obecnie, lecz także rzuce­
nia okiem na karty, zawierające historję dzie­
jów tego k ia ju  po drugiej stronie Jo rd a n u  
.który nie mając naw et własnej nazwy, T rans- 
jordanją się zowie. Jeżeli sięgniemy pamięcią 
do czasów najdaw niejszych, a źródłem naszym 
będzie w tym w ypadku  biblja, to przekonam y 
się, że to ta właśnie połać ziemi na lewym 
brzegu Jo rd a n u  była praw dopodobnie p ierw o t­
ną naszą siedzibą, że to stamtąd p rzyw ędrow a­
ły do Palestyny plemiona kanaańsk ie  i że tam 
wdaśnie za czasów Mojżesza mieszkały plemiona 
Ruwen, Gad i połowa plemiona M enasze, które 
udały  się tam ze względu na w yb itną  urodzaj­
ność gleby, by móc wyżywić kolosalne ilości 
swego bydła i owiec.

Nie możemy stwierdzić na pewno, czy 
był ścisły związek organiczny, geograficzny 
i gospodarczy między teini dwiema częściami 
kraju, ale z drugiej s trony z księgi „ K rólów '1 
wiemy, ze nigdy nie było podziału Palestyny 
na zachodnią i wschodnią, lecz conajwyżej na 
północną i południową. Co stw ierdzić na pew no  
możemy to, że T ransjordanja  nigdy nie była 
samodzielnem państwem, nigdy nie posiadała 
własnych władców, samoistej egzystencji p a ń ­
stw ow ej dopiero rząd angielski, zgodnie Łże 
swoją im perjalistyczną polityka1 ciivide et irnpe- 
l a  stworzył tego rodzaju dziwoląg państw ow y. 
Cisjordanja i T rans jo rdan ja  stanow ią dw ie p o ­

łowy jedynej całej Palestyny. Jo rd an  nigdy nie 
był i nie m o ż e n być granicą między obiema 
częściami. Handel i komunikacja zawsze się 
odbyw ały  między temi dwiema częściami i oba 
brzegi Jo id an u  należały do r. 1923 do tych sa­
mych państw  i narodów. Bogate, a przeważnie 
puste  pola Transjordanji były zawsze po trzebne 
dla życia gospodarczego Palestyny. Taka była 
nietylko opinja sjonistyczna, k tó ra  znalazła 
w yraz  w rezolucji XIII Kongresu Sjonistyczne- 
go w  Karlsbadzie: ,,Der Kongress giebt in E r -  
kentniss dessen, das Ost und West-Paliistina 
eine auf historischen geographischen und wirt- 
schafiichen i itsachen beruchende  Einheit ist, 
seiner Erw'artung A usdruck, dass die G esta ltung  
d er  G eschicke Transjordaniens im Einklang mit 
den łegitymen Forderungen  des judischen Vol- 
kes erfolgt", ale także niektórzy p rzedstaw i­
ciela państw ow ości angielskiej, jak D. M. Ken- 
wrorthy  stwierdzili, ze wydzielenie Transjordanji 
stworzenie tam samodzielneg'o państw a było 
nietylko ze względów politycznych, ale także 
ekonomicznych wielkim błędem, że s tw orzenie  
samoistnej Transjordanji oznacza balkanizację 
tej części Malej Azji.

I dziś właśnie przekonyw ujem y się, jak 
słusznym był sąd K enworth 'go, dziś słyszymy 
o tern, jak 1 ransjordanja  nie może się przede- 
wszystki-em właśnie ze względów ekonom icz­
nych ostać  bez Palestyny, a jak wielki musi 
być dziś głód i nędza w Transjordanji,  jeżeli 
Arabowie sami, z własnej woli p rzychodzą do 
nas prosić o ra tunek . Niew ażną jest dla nas 
rzeczą, czy bić-do a rabów  tran s jo rd ' ńskich w y ­
nikła z kataklizmów n a tu ry ,  czy z b raku  kap i­
tałów, po trzebnych do inwestycyj, ważm na 
jest fakt, że arabow ie sami doszli do p rz ek o ­
nania, że bez p racy  i kap ite lu  żydow skiego 
niema rozwoju Palestyny. Sam o ż> cie tych m ą­
drzejszych z pośród nich nauczyło tego, na 
cobyśmy w innych w arunkach  musieli zużyć 
niemało encrgji, agitacji, p ropagandy i p ien ię­
dzy, aby ich o tein przekonać. J a k  w idać na j­
lepszym nauczycielem i w ychow aw cą jest samo 
życie, I rzeba  się tylko chcieć i umieć uczyć. 
A  tej sztuki chyba  nikt nieodmówi narodow i 
żydow skiemu. I może w nagrodę za naszą c ie rp l i­
wą w ytrw ałość los się do nas uśmiechnął. 
A le czy na długo? N iezbadane są wyroki nieba
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S t e l la  L a n g f u s ó w n a

Z  d z ie jó w  ru c h u  K o b ie c e g o  na  
Z a c n o d z ie  E u r o p y

Zagadnienie emancypacji kobiet jest zja­
wiskiem daw no już nurtu jącem  zarówno E u ro ­
pę, jak i inne kraje W alka o ró w noupraw ­
nienie k o b ie ty  toczy się już nie od dziś, lecz 
dopiero  ostatnio udało się dojść do pew nych  
p ozy tyw nych  wyników. A b y  zrozumieć źródła 
owej walki, oraz znaczenie jej dla przyszłości, 
należy przedew szystkiem  od podstaw  śledzić his­
torię rozwoju kwestii kobiecej.

A  więc na gruncie h istorycznym  p rz e d ­
stawia się kobie ta  jako istota ciągle p rześ la­
dowana i uciskana. U pośledzenie to wypływało 
z natury  organizacji fizycznej kobiety. Przez 
macierzyństwo bowiem i jego obowiązki, była 
kobieta krępow ana w swobodzie ruchów. Tak 
v.ięc w czasach pierw otnych nie mogła dorów ­
nać mężczyźnie w łowach, a podczas w ypraw  
łuplersko - wojennych pozostawała w domu, 
pełniąc obowiązki gospodyni i matki. Dzieci 
w ychow ane w ten sposób staw ały  się jej w łas­
nością, a to praw o matki nazywano m atryjarcha- 
tern. I.ecz ów s tsn  m atry jarchatu  me polegał 
bynajmniej na wywyższeniu stanow iska kobiety. 
Z czasem, ^dy życie koczownicze zamieniło się 
na  osiadłe, gdy zaczęto upraw iać  rolę i po ­
wstała idea grom adzenia bogactw, zakres  p ra ­
cy kobiecej znacznie się powiększył. Kob:eta 
obok niewolnika stała się n iezbędną  siłą r o ­
boczą w gospodarstwie. Pozalem żądza posia­
dania  wyrobiła w człowieku egoizm do tego 
stopnia, że pragnął on, by majątek lego po ­
został u potomstwa, a nie przeszedł w obce 
ręce. I gdy ojciec stał się głową rodziny, ustrój 
raatryjarchalny przeszedł w stan palry jarchatu , 
kobieta, chociaż bez wolności osobistej, zyskała 
jednak pewną w artość jako p racow nica  i m a t­
ka  prawowitych potomków

Takie było położenie kobiety na W scho­
dzie, w Grecji i Rzymie (za wyjątkiem tego, 
że kobieta  dopuszczona była do Forum). N ie­
wierność żony karana była śmiercią, wówczas 
gdy mężczeżnie przysługiwało prawo wielo- 
żeństwa. Prawo więc ł obyczaje uświęciły n ie­

wolnictwo kobietyr w całym świecie s tarożyt­
nym.

W czasach średniow iecznych da je  się za­
uw ażyć dwojaki s tssunek  do kobiety. J e d n i  
otaczają ją miłością i szacunkiem, wprow adzając 
po raz p ierw szy pierw iastek sentymentalizmu, 
inni pogardzają nią, jako kobietą n iebezpieczną 
usidlającą zmysły, złą i przew rotną. Ci ostatni, 
asceci oadawali się na w yłączną służbę koś­
cioła, tworząc armię oderw aną  od interesów ży­
ciowych. W  ten sposób powstała w ielka ilość 
kob ie t  samotnych, bez oparcia  i utrzymania. 
Bogatsze z nich udawały się do klasztorów, 
gdzie oddaw ały  się nauce. Z tych wyróżniła 
się znana  p oe tka  R rośnita  von Goudesheim. 
Niektóre zakonnicę były zawodowo wykształco- 
nemi nauczycielkami i pielęgniarkam i, Lecz 
te n  stan moralnego i umysłowego podniesienia 
trv.ał tylko przez kilka wieków. Już  w XIII 
w ieku  daje  się zauw ażyć upadek  obyczajów, a 
tem samem obniżenie poziomu umysłowego ko­
biety. Zakony stały się miejscami rozpusty  
i plotek. Powoli k lasztory zostały doszczętnie 
zniszczone, bąnz przeobrażone  w  inne in s ty ­
tucie. Kobiety pozbawione przytułku, szczegól­
nie w Niemczech (podczas wojny 30-letniejJ 
oddaw ały  się prostytucji. W praw dzie  walczy! 
w 1505 r. o p raw a  dla kobie t  w  Niemczech 
A g ry p p a  \ c n  Notensheim, w ystępu jąc  przeciw 
ówczesnem u wychowaniu dziewcząt i dając po­
czątek walce za i przeciw  kształceniu dziewcząt. 
Lecz ogłoszone zarazem hasła  M arcina Lutra, 
jakoby kobieta s tw orzona została jedynie dla 
wygód i potrzeb mężczyzny, nie mogły kobio f  
wywyższyć się pod względem społecznym czy 
umysłowym.

Najwyżej pod względem kulturalnym  i 
ukowym stały w wiekach średnich  kobie y 
we W łoszech i Hiszpanji. Oczywiście, żc mowh 
tu tylko o kobietach arys tokra tycznego  pocho­
dzenia. W e W łoszech kształcono dziewczęta 
na równi z chłopcami, tak np. Cecyla G on­
zaga mając lat 10 znała języki k lasyczne. OSro-
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dek życia kulturalnego stworzyły księżna 
Emil ja z Urbino i Izabella D ‘Este Mistrzowie 
R enesansu  j*ak: Dante, Pe trarca , Boccacio r e ­
cy tow ali ,  w  Ravonnie i Florencji swoje dzielą 
p rzed  „szlachetnemi“ kobietami, na których o ce­
nie bardzo im zależało.

W  dziedzinie nauk praw niczych  odzna­
czała się w  tym czasie Novella d A ndria  jako 
poetka  zaś W ik to r  ja Pollonna słynna przyia- 

.ciólka Michała Anioła. J a k  wspomniałam w 
życiu kulturalnem  udział b ra ły  tylko księż­
niczki, szlachcianki lub córki znanych uczo­
nych. Biedne dziew częta nie miały dostępu do 
studjów tak jak w starożytności. W  Hiszpanji 
stan kulturalny kobiet przedstaw'ia się tak  s a ­
mo jak % e Włoszech: znany jest tam szereg
w ykszta łconych zakonnic*..

Jeśli  chodzi o Francję, to tam w ykszta ł­
cenie nig* było zbytkiem, a łączyło się z po ­
trzebą  zarobkowania. Za przykład może posłu­
żyć K rystyna  d ‘Pisan bohaterka  powieści R o ­
binom, k tó ra  po śmierci męża, zarabia na sie­
bie i swoje dzieci jako powieściopisarka. Zumie 
z owych czasów w e Francji powieściopisarki 
są: Mile d ‘C ournay  oraz M arguere ta  z N aw a­
ry siostry Franciszka I. z.aznav.zy c ncJoż^, zc 
wszystkie samodzielnie myślące kobiety starały 
się w' sposób w prost  komiczny naśladować 
mężczyzn. Ten typ kobiet świetnie sch a rak te ­
ryzował Molier w swej komed;i ..Uczone b ia­
łogłowy". Ałc oto podczas wielkiej rewolucji 
we Francji  nadarzyła  się dla kobiet świetna 
sposobucfść domagania się sw ych praw. Po­
w stały organizacje, ukazały się proklamacje 
związków kobiecych żądających  p raw  do nauki, 
p racy  i rów noupraw nien ia  pod względem spo­
łeczny m. Chociaż rozwiązane przez K onwent 
nie w szystkie dopięły sw ych celów, to jednak 
sam fakt świadczy o tem, że nie były bierne, 
a wykazały  aktyw ność i w ystępow ały  dosyć 
ostro. Jeżeli chodzi o pracę  kobiet na tle eko- 
nomicznem i poHtycznem to najlepiej p rz e d ­
stawia się ona w Anglji.

Tu począw szy od XIV wieku p raca  k o ­
biet była bardzo ceniona. W  w arsztatach 
dworskich zajmowały się setki s łużebnych ro­
botą tkacką, szyciem i haftem

P rac a  zawodowa była wpraw dzie  dla 
ogołu kobiet niedostępna, gdyż związki cecho­

we nie przyjmowały ich. Jed y n ie  żony i córki 
rzemieślników miały możność wyuczenia się 
rzemiosła i mogły pracow ać na w łasną rękę 
bez cechu. G dy jednak po pewnym czasie k o n ­
kurencja kobiet zagroziła cechom, ‘ postano  wiły 
one zmusić kobiety  do udziału w związku. W  
przem ysłach tkackim i przędzalnianym p raco­
wała w ększość kobiet: I oto cechy obawiając 
się konkurencji zakazały żenienia się czelad­
nikom. Niezrażone tem pracownice zaczęły łą ­
czyć się w osobne stowarzyszenia, wstępowały 
do zakładów i kolon, Ł w  Paryżu, Frankfurcie  
n. Menem, gdzie przędły tkały, szyły, prały 
i szły do dem ów usługiwać. Vy ten sposób 
upadło z czasem rękodzielnictwo kobiece i z a ­
mieniło się w przemysł domowy. Ale gdy n a ­
stąpiła rewolucja w dziedzinie pracy, gdy w y ­
naleziona została maszyna, kobiety znalazły za­
jęcie w  fabrykach, k tó re  zatrudniały  je narówni 
z mężczyznami. .W fabrykach  pończoch i ko­
ronek pracow ała większość kobiet. Powstałe w 
XVIII w. przędzalnie w Anglji i Szkocji liczy­
ły kilkadziesiąt tysięcy pracownic. Ostatnie 
statystyki podają, że ilość kobiet pracujących  
w Anglji dorów nyw a liczbie mężczyzn. W 
Anglji stała również kobieta na stanowisku 
spolecznem wyższem od kobiet europejskich. Tu 
na mocy konstytucji w  XIX w. osiągnęła ko ­
bieta praw o w yboru  do parlam entu. Zamiast 
walki o rów nouprawnienie  pod względem um y­
słowym i naukowym, odbywa się tu w alka o 
p raw a cywilne i polityczne. I tak  historja 
przekazała nam imię zasłużonej królowej 
Elżbiety, pierwszej może bojowniczki o bez­
względną rów ność płci. Obok niej znana 
jest M arry  W oolstoneeraft , i wiele innych 
śmiało dom agających  się czynem  i pismem 
swych praw. Należy jednak zaznaczyć, że pierw- 
szemi pionierkami na polu politycznem były 
am erykanki, w alczące o wolność Ameryki, 
Były niemi Abigai Adams, żona pierwszego 
p rezy d en ta  St. Z jednoczonych oraz jej p rz y ­
jaciółka Allis W arron , one to podczas kon­
gresu w 1776 r. walczyły również, o rów-no- 
uprawnienie  kobiet, domagając się dla dz iew ­
cząt dostępu do szkół. Chcę jeszcze w spom ­
nieć o Rosji, Tu jak wiemy ku ltu ra  nie s ta ­
ła na zbyt .wysokim poziomie, ale  w ybitna 
rolę odegrały kobiety w -życiu politycznem.
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Podczas rewolucji odznaczyły się Róża Luxen- 
burg i W ie ra  F igner. A  te raz  w Sowietach 
3C proc. kobiet zajmuje poważne stanowiska 
w różnych instytucjach gospodarczych i poli­
tycznych, bierze czynny udział w p rzep row a­
dzaniu planu pięcioletniego.

W  ten sposób powoli kobiety walczyły 
i zdobyw ały sobie pew ne placówki w różnych 
kra jach  świata.

Musimy jednak pam iętać o fak tach  przeło­
mowych w  walce o rów noupraw nienie  kobiet 
są to: czasy oświecenia jako zw rot w kulturze 
kobiet (uniwersytety). W ynalezienie maszyny 
a zatem rozwój przem ysłu jako placów ka na 
polu ekonomicznem i w reszcie  Rewolucja F ran ­
cuska, w alka o wolność A m eryki i wojna św ia­
towa dały zdobycie praw  politycznych i spo­
łecznych kobiecie. A  teraz  gdy dla kobiety 
stoi tyle dróg otworem, gdy zdobyw a ona po­
ważne stanowiska w  różnych dziedzinach życia, 
gdy mamy kobiety dyplomatki, lekarzy, adw o­
katów, filozofów, malarzy ca łe zastępy kobiet 
nauczycielek, urzędniczek, kupców, pracownic, 
gdy już mamy kobietę wynalazcę, jak Curie-

Skłodowska, prezesa  sądu dla nieletnich w W a r­
szawie p. W andę Halinę Kamińską, w Sos­
nowcu sędziego grodzkiego Irenę Weinikow, 
we Lwowie sędziego grodzkiego Helenę Lepia- 
rzową, Elżbietę Lizitrem a tache przy m inister­
stwie sp raw  zagranicznych w Finland i t. d. 
to jeszcze teraz t rw a  w alka o zupełne rów no­
upraw nienie. Niestety eszcze dziś istnieją ko­
biety niewolnice, któremi prowadzi się handel.

Dużo już osiągnęłyśmy i widzimyr coraz 
większe możliwości dla rozwiązania kwestji ko- 
kobiecej. O tw arcie  wyższych uczelni, możność 
p racy  w fabrykach, dopuszczenie do na jw yż­
szych stanowisk są absolutnie wszelkiemi ś rod ­
kami, które mogą doprowadzić kobiety do po ­
stawionych sobie celów. Coraz większą ilość 
kobiet pracujących społecznie jest dowodem, 
że dorosły one już do spełnienia sw ych obo­
wiązków społecznych. Niesłuszne okazują się 
zarzuty, że kobieta jest dobrą  odtwórczynią, 
lecz nie może być twórcą.

P rzyznaw anie kobiecie należnych  jej p raw  
może i musi z redukow ać wszelkie różnice w 
pracy  między mężczyzną a kobietą.

Mgr. Em ilia  P o z n e r

Chaim Nachman BialiK
(N» marginesie jubileuszu 60-cia urodzin)

Trudno jest w ram ach krótkiego ar tykułu  
dać bodaj blady wizerunek takiej niepospolitej 
Dostaci, jaką jest Bialik. G enjalny poeta  znalazł 
p rostą  drogę do serca ludu swego i oto naród 
żydowski, naród rozbity na liczne obozy połą­
czył się razem, aby wyrazić hołd i uwielbienie 
swemu wieszczowi. W każdym narodzie nurtują  
dwie siły. Jed n a  to siła tradycji, przeszłości 
i kultury narodowej, opartej na zdobyczach ty ­
sięcy lat, druga to siła postępu, walcząca ze 
skostniałemi formami daw nego życia. P rzed s ta ­
wicielami tej drugiej siły jest elita młodych 
i postępowych każdego narodu. Opozycja ta

przyjmuje często formę ciężkiej walki, k tóra 
burzy z wielką siłą owoce p racy  licznych po ­
koleń i nie cofa się przez żadną krańcowością. 
W alka ta, p row adzona  w imię postępu i odro­
dzenia. nie przynosi szkody narodowi zd ro w e­
mu, ale dla narodu słabego, którego życie k u l­
turalne jest zależne od innych, nie posiadają­
cego żadnej w ładzy państwowej, może stać się 
zgubąA N aród  słaby, nie mający żadnego o p a r­
cia nie ma p raw a  do swojej przyszłości przez 
burzenie tradycyj.  Nie można burzyć starych  fun­
damentów, gdy nowych niema na czem oprzeć. 
Nowa przyszłość nie może powstać podczas

Ucz się hebrajskiego!!!



gdy jest zależną od innych, dlatego naród w 
djasporze ma praw o odświeżyć i odnowić swoją 
przeszłość, ale b>ada mu, gdy prz^ stąpi do tw o­
rzenia now ych wartości przez burzenie, na 
gruzach odwiecznych tradycyj, zbudow anych 
w przeciągu wielu pokoleń i stworzonych w ów ­
czas, k iedy żydzi stanowili naród wolny i po ­
litycznie niezależny,

Bialik odczuw a tę tragedję narodu  żydow ­
skiego, tę walkę między przeszłością a postę­
pem, nie widzi jednak możliwości kompletnego 
przew rotu  judaizmu, w ykorzenienia  naszej 
przeszłości kulturalnej. Instynkt samozacho­
w aw czy szepce mu po cichu, że minie wiele 
lat, nim sami będziemy mogli coś stworzyć, że 
narazić trzeba się trzymać kurczowo tego, co 
nam zostawili w spuściżme nasi ojcowie. Bialik 
więc jest zwolennikiem odbudow y narodu  na 
zasadach  konserw alywnych, w  drodze powolnej 
ewolucji i przystosow ania starej spuścizny do 
nowych foi m życia.

L o t k a  G o l d b e r g  (Rzeszów)

Droga na
(f e 1 j e 1

Ta joj Esterino, jadziemy przecież, mamy 
już bilety!!

(Kamień z serca, albo serce z kamienia, 
jak kto woli ?)

— W ięc pakunki, pakuneczki, ciocie, b ab ­
cie, słowem cala „famelja"1. Ale bohaterski czyn... 
w yryw am y się, no i jazda. 4 godziny sam na 
sam (z Estką, niestety!) nie szybko mija, no 
ale wszystko ma swój kres i m s z a  podroż leż.
Ju ż  z oddali widnieją szczyty kopców, no 
i przecież G ród  W awelski ze swojemi zab y tk a ­
mi przeszłości i zabytkam i specyficznych ludzi. 

Drałujemy — — Florjańska 28. Giełda 
zbożowa H a l l o  Wizytki!, a tu ni słychu, 
tylko w telefonie coś piszczy ,,nasi już w yje­
chali, co wy tu jeszcze robic ie?11. Do stu ty ­
sięcy bomb... (n iecenzuralne) w y ry w a  mi się, 
biorę więc powoli s łuchaw kę i naśladując głos 
nieznanej mi rozmówczyni, s taram się w sposób
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W  swych u tw orach poetyckich ,,Na progu 
Bet-H am idraszu11 i „H am atm id11 ukazuje nam 
poeta piękno bet-ham idraszu. W  atmosferze 
klasztornego życia jeszywy widzi bezdenne 
źródło nieśmiertelnej energji narodowej, etiergji 
poświęcenia, k tó ra  wysyłała ludzi ua stosy in­
kwizycji k tó ra  kazała umierać, ale która zAiu- 
siła przetrw ać, Przeszłość dała nam nowe po­
kolenie, które zbuduje przyszłe jutro.

Głębokim rom antyzmem  przepojone są 
pieśni wyzwoleńcze Bialika, pełne tęsknotv  za 
ojczyzną i umiłowania Sjonu. Na tem samem 
podłożu są oparte  wulkaniczne pieśni bólu 
i gniewu, potężne poem aty  epickie. „Zwój 
O gnis ty '1 i „Zmarli w pus tyn i11, jak również 
przepiękne, iskrzące się humorem „Pieśni lu­
do w e11. Dlatego mylą się ci wszyscy, którzy 
w Bialiku widzą jedynie barda naszej p rz e ­
szłości narodowej, bowiem swego ostatniego 
słowa Bialik jeszcze nie powiedział.

Golgotę
0  n)

„de lika tny11 wytłumaczyć, że w  okólniku w y­
raźnie zaznaczono, „w yjazd nastąpi o godz. 
7.15 w iecz.11 To nic, słyszę w odpowiedzi, po- 
jedziecie z Wiedniem,

Te Esterinko ładna historja, ja me mam 
zupełnie zamiaru  odwiedzić dentysty  w Z ako­
panem. Ty będziesz zatem „szp rech ać11 po nie­
miecku.

Nie ma redy  jedzicmy o 7.15 i to z W ied ­
niem, ale Bóg jest dobrotliwy jest i W arszaw a
1 jadą z nami, n iear tykułow any dźwięk był 
wyrc zbili ulgi,

W  pociągu zaczyna się właściw e p o zn a ­
wanie: ja jestem ze Lwowa, a pani jeśli sp y ­
tać wolno? Spy tać  przecież wolno, myślę, (nikt 
nie zabroni, od tego niema naw et podatku), 
ale odpowiedzieć, jak kto ch ce7 Lecz to tylko 
smutne refleksje na lem at co dziś wolno plą-
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czą mi się w głowie, ja zaś dumnie odpow ia­
dam z R z e s z o w a ,

— — stam chaluc, ogólny chaluc, po
mieszane pojęcia, chaos, bigos, mamałyga, —
— — — alija, hachszara  — — — . Z ap ra ­
w a do zlotu w pełnym toku i w  dobrej formie 
dobiega do końca.

Nowy Targ, Poronin, Zakopane, Urząd
od k w a te ru n k ó w   i Lu zaczyna się w ędrów ka
ludów XX wieku.

A ch  ! ta nie ciskaj się tak, jestem już i tak 
bez ciebie fest wyprasow ana, kwalifikowana 
siła, przeszłam wszelkie środki wygniatające.

No — — ale mam Pension Walczak, k tó ­
ry copraw da położony jest 3 km. od miasta, 
ale to tylko dla wygody i bezpiecznego spania 
by broń Boże wczesny ruch miasta, nie b u ­
dził zbyt wcześnie.

A teraz punk t  najważniejszy, >nasz Zlot«. 
Niektórzy naiwni pytają, czcm się to je? Wecl- 
ług mnie, wiara, zapał i siia młodości z dobrze 
wyrrręszaną p racą  nad sobą. Tak p rzy p raw io ­
ną potrawę na gorąco w ysyła się na Zlot, by 
swoim zapałem wlać w iarę w innych.

Zlot dokonał tego i był miernikiem sił na­
szych i wskaźnikiem, że droga obrana jest w łaś­
ciwą.

życia jjośm ięchy p racy  idei sjonistycznej, p ra ­
cy praktycznej dla Erec. Gdzie w sze l­
kie kierunki zgodnie i harmonijnie pracują, za ­
pominając o różnicach politycznych z myślą o- 
E rec i dla E rec. I niejedna łza spłynęła p a t-  
trząc na dumnie w yprostow ane postacie, na 
kobiety żydowskie, które chcą i dają  asum pt 
do stworzenia jednolitej, bez różnicy poglądów 
organizacji młodzieży. Dumne we własne siły 
i siły naszych dzielnych koleżanek, które nie 
bacząc na trud i koszta, przybyły z dalekich 
zakątków  Polski i zagranicy by podzielić się 
wiadomościom* i osiągniętą pracą  na tej niwie

Byłyśmy bliskie sobie, mimo że nie z n a ­
łyśmy się przedtem , ale w spólny cel i zrozu­
mienie pracy łączyło nas. W  poważnej atmo­
sferze p racy  upłynęło tych kilka dni i z na j­
większą radością stwierdziłyśmy, ze jesteśmy 
już duże i dorosłe do zadania, czego ten n a ­
p raw dę imponujący Zlot był dowodem.

Dziś już stanowimy silną aw angardę , dda- 
ną tylko na własne sity, ale jesteśmy optymist- 

' kami mając takie dzielne kobiety — tow a­
rzyszki. A  czego nie potrafi kobieta żydowska?'

Więc tylko p raca  silna i in tensyw na, a 
zdobędziemy niejedno, a waiTo bo cel ładny 
a któż to p ierw szy pomyślał o u:iifikacii w sze l­
kich ugrupowań, kto

W  atmosferze cieplej i przyjaznej odbyło 
się zamknięcie Pierwszego W szechpolskiego 
Zlotu Org, Mł. W.I.Z.O. S tałyśmy szereg za sze­
regiem śpiewając Hatykw ę, dumne i wzmocnio­
ne w wiarę, że za nami stoją k ad ry  kobiet n a ­
rodowo żydowskich, które całą p racę  swego

Jeszcze ostatnie szalom i lehitraot, żeg­
namy się, by za rok znowu zebrane  dalej wśród 
trudnych  warunków, walcząc o uznanie, toro 
wać drogę.

A więc z w iarą  ! ! !

Rezolucje I W szech p olsk iego  Zlotu  
M łodego  W .I.Z.O . w Zakopan em ,

I. 1 W s z e c h p o i s k i  Z lo t  Mł od eg o  W . I . Z  0 . ,  li­
c z ąc  s ię ze  w z m a g a j ą c e m u  s i ę co r a z  b a r d z i e j  d ą ż ­
n oś c i am i  sw o ic h  cz łonk iń  do o s i e d l e n i a  s i e  w P a -  
e s t yn i e  u c h w a la ,  zgo dn i e  z r e z o l u c j ą  K.B.  w P r a ­

dze  1930  r., r o z s z e r z y ć  p r o g r a m  sw e j  p r a c y  w 
u e r j n k u  p a l e s t y n o c e n t r y c z n y m  w s e n s i e  u s i l ny ch  

s t a r a ń  o u m oż l iw ie n i e  s w o i m  c z ło n k i n i om  h a c h s z a -  
ry i aliji.  J e d n o c z e ś n i e  u c h w a l a  w d a l s zy m  c i ągu  
p r o w a d z i ć  j ak  na j a a l e j  i d ą c ą  p r a c ę  ku l t u r a l n o  
w y c h o w a w c z ą  w ce lu  p o g ł ę b i e n i a  i deo log j i  s j on i s ­

t y c z n e j  i p r o p a g o w a n i a  jej w ś r ó d  na j s ze r s zych -  

s f e r  d z i e w c z ą t  ż y d o w s k i c h  w P o l s c e .
II. I W s z e c h p o l s k i  Z lo t  Mło deg o  W . I .Z .O .  
s t w i e r d z a  c h a r a k t e r  a po l i t y c z n y  sw e j  o rg an i za c j i  
w t y m  s e n s i e ,  że  g ru p u j e  w s w y c h  s z e r e g a c h  
równie*,  c z ł o nk in i e  w sz ys k i c h  u g r u p o w a ń  s j on i -  
s t y c z n y c h  od p r a w i c y  do l e w ic y  s j on i ­
s t y cz n e j ,  k ł a d ą c  s p e c j a l n y  nac i s k  n a  p r a k t y c z n a  
p r a c e  d la  o d b u d o w y  E re c .  Z a z n a c z a  s ię j e d n o ­
cz e ś n i e ,  że c z ł o n k i n i e  Mło deg o  W . I .Z .O . ,  zajmu- ' "
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j ą c e  cz o ł o w e  s t a n o w i s k a  w swej  o r g a n i z a c j i  n ie  
m o g ą  j e d n o c z e ś n i e  p i a s t o w a ć  ż a d n y c h  a g e n d  w 
s j o n i s t y c z n y c h  f r a k c j a c h  po l i t y czn y ch .
III. I W s z e c h p o l s k i  Z lo t  Mł ode go  W. I .Z .O .  
w Z a k o p a n e m  po  w y s ł u c h a n i u  s p r a w o z d a ń  

p o s z c z e g ó l n y c h  c e n t r a l  i g ru p  Mł ode go  W . I .Z .O .  
w P o l s c e ,  l i c ząc  sie z k o l o s a l n e m i ,  m oż l iw o śc i am i  
n o w e m i  h o r y z o n t a m i ,  ]ak i e  w y ja n i a j ą  s i e  d l a  p r a c y  
Mł od ego  W . l . Z  O. w P o l s c e ,  u c h w a l a  w d a l s z y m  
c i ąg u  jak  na jd a l e j  i d ą c ą  a k t y w i z a c j ę  g rup  Mł odego  
W  l .Z .O .  o r az  s p o t ę g o w a n i e  p r a c y  p r o p o g a n d y -  
s t y c z n o - w y c h o w a w c z e j  w ś r ó d  n a j s z e r s z y c h  w a r s t w  
m ł o d z i e ż y  ż y d o w s k i e j  w P o l s c e ,  w z y w a  w s z y s t k i e  

g ru p y  do :
a)  p r z y m u s o w e j  n a u k i  j ę z y k a  h e b r a j s k i e g o  

we  w s z y s t k i c h  g r u p a c h  M ł o de go  W . I . Z . O .
b) s z e r z e n i a  w j ak  n a j w i ę k s z y c h  r o z m i a ­

r a c h  u ś w i a d o m i e n i a  n a r o d o w e g o  i s j on i s -  
t y cz n e g o  w ś r ó d  swo ich  cz łonk iń .

IV.  1 W s z e c h p o l s k i  Z lo t  Mł od ego  W. I .Z .O . .  u w a  . 
ż a j ą c  p r a cę  d l a  F u n d u s z ó w  N a r o d o w y c h  K .K.L .  
i K.H.  z a  i n t e g r a l n ą  c z ę ś ć  sw ego  p r o g r a m u  w z y w a  
w s z y s t k i e  sw o je  cz ło n k i n i e  do i n t e n s y w n e j  p r a c y  
na  r z e cz  t y ch  F u n d u s z ó w  p r z e z :

a)  i d e o w e  s z k o l e n i e  p r a c o w n i c z e k  d l a  

K.K.L.
b) p r z e z  p o p i e r a n i e  ws ze lk i c h  a k cy j  p r o ­

k l a m o w a n y c h  p r ze z  K .K.L .  i K.H.  d ro gą  
s t a w i a n i a  do d y sp o zy c j i  K.K.L.  i K.H.  swo ich  

cz łonki ń .
c) W  ce lu  u w y d a t n i e n i a  i u w y p u k l e n i a  

p r a c y  Mło deg o  W . I .Z .O .  n a  r z e c z  K.K.L.  
z g o d n i e  je  u c h w a l ą  K.B , p o l e c a  s ie p o s z c z e ­
g ó ln y m  g r u p o m  p r o w a d z e n i e  jak  n a j d o k ł a d ­
n i e j s zy ch  s t a t y s t y k  w p ł y w ó w  z b i e r a n y c h  na  

r z e c z  t e go  F u n d u s z u .
V.  W  ce lu  z r e a l i z o w a n i a  h a s e ł  z a w a r t y c h  w 

r ezo luc j i  p i e r w s z e j .  1 W s z e c h p o l s k i  Z lo t  Młodego  
W. I .Z .O .  u c h w a l a  s t a l ą  w iz y t a c j ę  g rup  p r o w in ­
c j o n a l n y c h  p r z e z  cz łon k i n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  c e n ­
t r a l n y c h  k o m i t e t ó w ,  u r z ą d z a n i e  pgisz  o k r ę g o w y c h  

w s z y s t k i c h  g ru p  o r az  za s i l a n i e  p r z e z  m a t e r j a l  p r o -  

p a g a n d y s t y c z n y  w fo rmie  r e f e r a tó w ,  s p r a w o z d a ń  
o r g a n i z a c y j n y c h ,  b i u l e ty n u  o rg a n i z a c y j n e g o ,  b ib l io ­
t e k i  w ę d r o w n e j  i l e tn i e j  kolonj i  i n s t r u k t o r s k i e j .
VI.  I W s z e c h p o l s k i  Z lo t  Mł od ego  W . I . Z .O . ,  l i ­
c z ą c  s i ę  z k o n i e c z n o ś c i ą  i n f o r m o w a n i a  r s w o i ch  
cz ło n k i ń  o a k tu a l j a c h  o rg a n i za c j i ,  z a r ó w n o  w s z e c h ­

ś w ia t o w e j ,  j ak  i P o l s k i e j  u c h w a l a  w y d a w a n i e  B i u l e ­

t y n u  m i e s i ę c z n e g o  w j ę z y k u  p o l s k im  n a  ł a m a c h  
k tó r e go  z n a j d ą  w y r a z  a k t u a l n e  p r o b l e m y ,  n u r t u j ą c e  
org .  M ł o de go  W. I .Z .O .
VII.  I W sz e c h p o l s k i  Z lo t  Mł odego  W. I .Z .O .  z w r a ­
c a  s ię do K.B.  z ż ą d a n i e m  w y w a r c i a  w p ł y w u  na  
cz yn n ik i  m i a r o d a j n e  w L o n d y n i e ,  a b y  z o b o w i ą z a ł  
s w o je  k r a jo we  C e n t r a l e  do c z y n n e g o  w s p ó łu d z i a łu  
z org,  Mło de go  W. I  Z  O. p r z y  tw o r z e n i u  p l a c ó w e k  
h a c h s z a r c w y c h .
VIII .  I W s z e c h p o l s k i  Z lo t  Mł odego  W. I  Z .O.  

w z y w a  w s z y s t k i e  g r u p y  Mło de go  W . l . Z  O. ,  w 
ce lu  u m o ż l iw ie n i a  z a p o c z ą t k o w a n i a  h a c h s z a r y  
mie j sk i e j  w w i ę k s z y c h  c e n t r a c h  P o l s k i ,  gdz i e  
i s t n i e j ą  o b j e k t y w n e  mo ż l iw oś c i  w y s z k o l e n i a  z a ­
w o d o w e g o ,  do  s t w o r z e n i a  p ług  z a w o d o w y c h .  
Z w r a c a  się w ię c  do p o s z c z e g ó l n y c h  g rup  W. I .Z .O ,  
w P o l s c e  z p r o ś b ą  o ob j ęc i e  p a t r o n a t u  n a d  po-  
w y ż s z e m i  p ł ug am i .

IX I W s z e c h p o l s k i  Z lo t  Mł ode go  W . I .Z .O .  l i ­
c zą c  s ię z k a t e g o r y c z n e m  ż ą d a n i e m  sw o ic h  c z ł o n ­
kiń n a iy c h m i a s t o w e g o  s t w o r z e n i a  p i a c ó w k i  h a c h ­
sz a r y  z w r a c a  s i ę  z g o r ą c y m  a p e l e m  do R a d y  
N ac ze ln e j  W. I .Z .O .  w P o l s c e  o j a k  n a j s zy b sz e  
s t w o r z e n i e  t a k o w e j ,  s t o j ąc  na  s t a no w i sk u ,  że  n a j ­
ba rd z i e j  s t o s o w n ą  p l a c ó w k ą ,  o d p o w i a d a j ą c ą  w y ­
m o g o m  P a l e s t y n y  j e s t  s zko ł a  g o s p o d a r s t w a  d o ­
m o w e g o .

X. I W sz e c h p o l sk i  Z lo t  Mł odego  W . I .Z .O . ,  s t o ­
j ą c  n a  s t a n o w i sk u ,  iż z d o b y c z e  E g z e k u t y w y  W. I .Z .O .  
w s p r a w i e  u z y s k a n i a  r e p r e z e n t a c j i  swo je j  n a  t e ­

r en i e  W y d z i a ł ó w  P a l e s t y ń s k i c h  s ą  n ie  w y s t a r c z a ­
j ą c e  i n ie  p r z y n o s z ą  ż a d n y c h  k o n k r e t n y c h  k o rz y ś c i ,  

org.  Młode  W  l .Z .O. ,  z w r a c a  s ię z k a t e g o r y c z n e m  
ż ą d a n i e m  do K.B.  o w y w a r c i e  c a i e g o  w p ły w u  na 
E g z e k u t y w ę  l o n d y ń s k ą  W. I .Z .O .  w s p r a w i e  u z y s k a n i a  
n a  18 k o n g r e s i e  s j o n i s t y c z n y m  w W y d z i a ł a c h  P a l e ­
s t y ń sk i c h  r e p r e z e n t a c j i  swojej ,  o d p o w i a d a j ą c e j  
p r a c y  kob i ec e j  d la  o d b u d o w y  P a l e s t y n y  z g ł o s e m  
d e c y d u j ą c y m .

XI.  I W s z e c h p o l s k i  Z lo t  Mł o de go  W. I .Z .O .  
s t w i e r d za  w ie lk ą  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  w s t o s u n k u  do 
z a w o d o w o  w y s z k o lo n y c h  koDiet ,  p o s i a d a j ą c y c h  
kwa l i f i kac j e  s t a n u  ś r e d n i e g o  (dacho we  w y s z k o l e ­
ni e  i k a p i t a ł  150 L. )  i z w r a c a  s i ę  do E g z e k u t y ­
w y  l on dy ńs k i e j  W . I . Z . O .  z ż ą d a n i e m  u z y s k a n i a  tej 

k a t e g c r j i  c e r t y f i k a tó w  d la  ko b i e t  w y k w a l i f i k o w a n y c h .
XII.  I W s z e c h p o l s k i  Z io t  Mł od eg o  W  l .Z .O .  
w z y w a  w s z y s t k i e  s w o j e  g r u p y  do j ak  n a j e n e r g i c z -  
n i e j s z e g o  p r z e p r o w a d z e n i a  akc j i  p r o k l a m o w a n e j
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p rz e z  K B .  na  7 ko n fe r e nc j i  Mł odego  W  I .Z .O.  w 

W ie d n i u .
XIII.  I W s z e c h p o l s k i  Z lo t  Mł o de g o  W . I .Z .O .  p u -  
w o łu j e  do życ i a  R a d ę  N a c z e l n ą ,  w sk ł a d  k tó r e j  
w c h o d z ą  d e l e g a tk i  p o s z c z e g ó l n y c h  g ru p  c e n t r a l ­
n y c h  z tern,  że  s e k r e t a r j a t  ko l e jn o  p r z e j m a  g r u p y  

c e n t r a l n e  n a  t r zy  m i e s i ą c e .
D e z y d e r a t :  K o m is j a  p e r m a n e n c y j n a  n a  p r o ś b ę  

E g z e k u t y w y  K.B.  p o p a r ł a  d e z y d e r a t  
w y s i a n i a  d e l e g a t k i  ^na 8 - m ą  W s z e c h ­
ś w i a t o w ą  K o n f e r e n c j ę  K.B.

Rezolucje Komisji Budżetowej
I. 1 W s z e c h p o l s k i  Z lo t  M ł o d e g o  W . I . Z  O. ,  z e ­

b r a n y  w Z a k o p a n e m  w dniu  2 - 5  l u t eg o  p o  w y ­

s ł u c h a n iu  s p r a w o z d a n i a  f i n a n s o w e g o  E g z e ­
k u ty w y  K.B,  w e  W i e d n i u  i po s t w i e r d z e n i u  
c i ę ż k i eg o  s t a n u  m a t e r j a l n e g o .  z j a k i e m  K.B 
s ię b o r y k a ,  s t o j ą c  n a  s t a n o w i s k u  n i e z b ę d  . 
nośc i  C e n t r a l n e j  O rg a n i z a c j i  W s z e c h ś w i a t o ­
we j  Mł o de g o  W. I .Z .O . ,  j ako  j e dy ne j  r e p r e z e n ­
t a n t k i  r u c h u  Mł od ego  W . I . Z . O .  n a  t e r e n i e  
m i ę d z y n a r o d o w y m ,  u c h w a l a  j a k  n a jd a l e j  i d ą ­
ce ,  w m i a r ę  m o ż n o ś c i  p o p a r c i e  m a t e r j a l n e .

II. J a k o  fo r m ę  m a t e r j a l n e g o  p o p a r c i a  C e n ­
t r al i  M ło de go  W . I .Z .O .  w e  W ie d n i u  u s t a l a  
s ię p e w n ą  o k r e ś l o n ą  p r z e z  p o s z c z e g ó l n e  
C e n t r a l e  s u m ę  r y c z a ł t o w ą ,  z a  k t ó r ą  o d p o ­
w ie d z i a ln o ś ć  p o n o s z ą  p o s z c z e g ó l n e  C e n t r a l ­
ne  K o m i t e t y  D z i e ln i c o w e .

III. W celu  u s p r a w n i e n i a  d z i a ł a ln o ś c i  p o s z c z e ­
gó ln yc h  C e n t r a l  D z i e ln i c o w y c h  n a  k tó r y c h  

sp o c zy w a  o b o w ią z e k  i n t e n s y w n e g o  o b s ł u g i ­
w a n i a  p o sz c z e g ó l n y c h  grup,  k a ż d a  g r u p a  
p r o w i n c j o n a l n a  j e s t  z o b o w i ą z a n a  ao  w p ł a ­
ce n i a  do k a s  p o s z c z e g ó l n y c h  K o m i t e t ó w  
C e n t r a l n y c h  50  p ro c .  swmich s k ł a d e k  m i e ­
s i ę cz nyc h ,  P o z o s t a ł e  5 0  p ro c .  k a ż d a  g r u p a  
m a  p r aw o  zu żyć  n a  swo je  ce l e  l oka lne .

IV.  I W sz e c h p o l sk i  Z lo t  Mł ode go  W. I .Z .O .  
u c h w a l a  w y d a w a n i e  b i u l e ty n u  o r g a n i z a c y j ­
nego ,  k tó ry b y  byl p o d s t a w ą  da l s z e j  p r a c y  
ku l t u r a lne j .  W s z y s t k i e  C e n t r a l e  s o l i d a r ­
n i e  b i o r ą  n a  s i e b i e  o b o w ią z e k  p o k r y w a n i a  
w sz e lk i c h  k o s z t ó w  t e g oż  b iu l e ty n u .

Nabywaj i rozpowszechniaj Szekiel!!!
Kroniea palestyńska

Zjazd ogólno  -sjonistyc znej młodzieiy 
„H u no sr  h a c i jo n i"  w Petach*TyKwie.

28  l u t e g o * ' o d b y ł  s i ę  w P e t a c h - T y k w i e  Z j a z d  
O g ó l n o - S i o n i s t .  m ł o d z i e ż y  w P a l e s t y n i e ,  w k t ó r y m  w z i ę t o  
u d z i a t  100 o s ó b .  J e d n y m  z n a j w a ż n i e j s z y c h  p r o b l e m ó w  
Z j a z d u  b y ł o  u s t o s u n k o w a n i e  s i ę  d o  XVIII K o n g r e s u  S j o -  
n i s l y c z n e g o  i s p r a w a  r e a l i z o w a n i a  ide i  s j o n i s t y c z n e j  
( h a g s z a i u a  s j o n i t ) .  N i e  j e s t  w y k l u c z o n e ,  ż e  J l a n o a r "  
p a l e s t y ń s k i  p ó j d z i e  z w ł a s n ą  l i s t ą  n a  k o n g r e s .

Uroczystości purymowe w T el-A. w i wie

W P a l e s t y n i e  a  s p e c j a l n i e  w T e i - f l w i w i e  o d b y w a j ą  s i ę  
g o r ą c z k o w e  p r z y g o t o w a n i a  z w i ą z a n e  z u j w i ę t e m  P u r y m  —  
o k i e s e m  k a r n a w a ł u  ż y d o w s k i e g o .  T o w a r z y s t w o  L e m a a n  
T o c e r e t  H a a r e c  p o s t a n o w i ł o  ś w i ę t o  t o  w y k o r z y s t a ć  d la  
s p o p u l a r y z o w a n i a  p r o d u k t ó w  p a l e s t y ń s k i c h  w y z n a c z a j ą c  
n a g r o d ę  z a  n a j p i ę k n i e j  u r z ą d z o n e  o k n o  w y s t a w o w e .

Delegacjaarabstta u WysoK. Komisarza

D e l e g a c j a  a r a b ó w  p a l e s t y ń s k i c h  u d a t a  s i ę  d o  
w y s o k i e g o  K o m i s a r z a - - P a l e s t y n y  z ż ą d a n i e m  p i z e r w a n i a  
e m i g r a c j i  i z a t r z y m a n i a  s p r z e d a ż y  z i e m i  ż y d o m .  W y s o k i  
K o m i s a r z  k a t e g o r y c z n i e  o d m o w i t  d e l e g a c j i  a r a b s k i e j .  
W o b e c  t a k i e g o  s t a n o w i s k a  W y s o k i e g o '  K o m i s a r z a  E g z e .  
k u t y w a  A r a b s k a  z w o l a i a  n a  26 m a r c a  w i e l k i e  z e b r a n i e  
w J a f i e .  Z a d a n i e m  t e g o  Z j a z d u  b ę d z i e  o m ó w i e n i e  
w n i o s k u  . N o n  c o o p e r a t i o n " ' . '

Występy „Habimy" w ILgipcie

H e b r a j s k i  t e a t r  a r t y s t y c z n y  , H a b i m a ‘ z o s t a ł  z a '  
p r o s z o n y  n a g o ś c i m e  w y s t ę p y  d o  E g i p t u .  , , H a b i m a “ o d e '  
g r a  „ U n e l a  f l k o s t ę " ,  , ,Zy d i w i e c z n e u *  t u l a c k a ' 1. ,. 12 n o c “  
i , D y b u k a " .

Budowa Portu w Hajfie

W r a z  z p r z e r w a n i e m  p r a c y  w K a m i e n i o ł o m a c h  
z f l t l i t  z m n i e j s z y ł a  s i ę  i l oś ć  z a t r u d n i o n y c h  r o b o t ­
n i k ó w  ż y d o w s k i c h ,  k t ó r z y  by l i  z a t r u d n i e n i  p r z y  b u d o ­
w i e  p o r t u ,  w k o ń c u  s t y c z n i a  n a  960  a r a b ó w  p r a c o w a ł o  
220  ż y d ó w ,  w s z e l k i e  u s i ł o w a n i a  p o d n i e s i e n i a  i l ośc i  r o ­
b o t n i k ó w  ż y d o w s k i c h  d o  30  p r o c  s p e i z l y  n a  n i c z e m .

W z w i ą z k u  z b u d o w ą  p o r t u  r o z w i j a j ą  s i ę  w s z y b ­
k i m  t e m p i e  o k o l i c e  H a j f y ,  a  z w ł a s z c z a  H a d a r - H a k a r m e k  
g d z i e  z a t r u d n i o n y c h  j e s t  p r z y  b u d o w i e  500  r o b o t n i k ó w  
o p r ó c z  2 00  j e s z c z e ,  k t ó r z y  p r a c u j ą  w d z i e d z i n a c h  s t o ­
j ą c y c h  w p o ś r e d n i m  z w i ą z k u  z b u d o w ą .

Kronika organizacyjna i skrzynka pocztowa z po­
wodu braku miejsca w następnym numerze.
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